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N & j . . .
Rewja rekordów warszawskich ABC
Największy, najmniejszy, najgrubszy, najcieńszy 

Dziś zabiera głcs

Najmniejszy mężczyzna Warszawy 
p. Boicio Kamiński

Poczynając ud dziś, „ A B C " w sze- 
r g j numerów przedstawi swym C zy - 
leln.kom całą galerję osobliwości 
warszawskich, A  w ięc: największego 
m ężczyznę, największą kobietę, naj­
grubszego, najgrubszą... i ł. i. i t. d. 
Dzts zaczyna najmniejszy mężczyzna  
Warszawy, p Boicie Kamiński.

Nie ulega wątpliwości, że 
najmniejszym mężczyzną w 
Warszawie iest p. Bolesław Ka­
miński. znany artysta scenicz-
ny-  , •Pau Bolesław, popu'ami.:
zwany przez swych kolegow 
bok iem  jest wzrostu docho­
dzącego do jednego metra, u- 
żywa 29 numer kołnierzyka, 6 
numer (dziecinny] bucików, na 
garnitur potrzebuje 1 metr ma- 
terjału, a jada połowę tego, co 
spożywa dorosły człowiek, mi­
mo, że liczy przecież już 24 
wiosny.

Najmniejszemu mężczyźnie 
Warszawy, zamieszkałemu na 
ul. Bednarskiej 31 m. 10 u zna­
nego i cenionego artysty dl a- 
matycznego p. Z, Stróże wskie- 
go —  złożył wizytę przedsta­
wiciel ,.ABC".

— Słyszeliśmy, te  zaangażo­
wała pana jedna z paryskich 
wytwórni filmowych?

— Tak. Narazie ieszczt po­
zostaję w „Eldorado” , następny 
program, prawdopodobnie w 
„Qui pro Ouo", a potem — a 
zda.,, do Paryża!.-

—  A  nie myśli pan się żenić1
i— wtrącamy badająco.

N ajgorx»i u* dniu werorałszym 
w yszli rwo., nnicy m urarnwa, czyli 
tak rwanych tvpów murowanych, da­
jących w teorji zvski małe ale nibv 
pewnr przy stosunkowo dużym wkła­
dzie kapitału.

W crorai t< m urr końsk'e łamały się 
przeważnie jeden po drugim, niby 
•ta-* udery.

I był naturalnie płacz ’  zgrzytanie 
nębow, choć nrci -zc.no się, że dxiś 
może byt lep c)

Oobra. bardrc dobra jesl nadzieja 
erb rew przysłowiu matka n iekon ieczn i 
głupich lecz prze dew izy  stkiem go­
łych . A. c z y i każdy goły musi być za- 
raz  g łu p i/

I 806 zl. 240C mir Płoty
II Bina 2) Rosenfels, 3) Trębacz, 

4) Polish CoL Tot. 59 J- it 13 1 11 
złotych.

U , 900 z l .  1100 mtr
1) Demagog, 2) Dereń 3) A rno 4) 

Essaul 5) azz-band, 6J Dola. W 
1 _n. 9 i poł s. Tot 96 zł., fr. 32 20

III 2100 mir., 200 zl.
1) Edynburg, 21 Ułan, 3) Monitor. 

W  , min 19 i p ł s. Tot. 24 zł.
IV 1600 mir. 1000 zt.
1) Eden, 2) Luba, 3) T oo-good , 4) 

Jeatiette.
v 1100 mir., 900 zl.
1) Fryne, 2) Chum, 3] Promienista, 

41 Feliin, 5) Happy Jack, 6) Eeaille 
Blond. W  1 m. 9 i pół aek. Tot. 60 
zł., fr 17 i 14 zł.

V7, 1600 mir., 700 zt.
1) Cerberus, 2) Easzystka, 3] Haj- 

taczka, 4) Sanda, 5) Durban, 6j Z y - 
tuska, 7) Granat, 8) Derwisz. Tot. 46 
z ’  ir 21, 37 i 2 / zł.

VII. 1100 mir., '000 zl
1) Dimple, 2) Wulkan, 3) Florestan. 

T -t. "'O zł.
V III. 900 z!.. 2100 mir.
1$ Cymbarka, 2) Promienny, 31 

M unrnn, 4) Dum ry. W 2 m. 18 s. 
Tot. 32 zł., fr. 18, 28 zł.

•laki będzie dzień dzisiejszy*
Czy spełni przewidywania? Zoba­

czym y za kilka godzin.
Tymczasem stwierdzamy iż dzisiej­

szy korow ód koni powinienby przesu­
nąć się w  tat 'm  oto szeregu:

I C arycj Iwo.
II Gnliałh, Irun.
rIi Ten. NabcL- Berccuse,
I\ . Aurora, Eskorta, Egaree.
V. Bajka, Siei heros, Diauolo.
VI. Buława, hordham. Herkules.
VII. Cicero, Dunaj, Roksana

—  Hm.., Narazie tylko myślę 
o tem... zastanawiam się jaką 
wybrać za żonę małą jak ja, 
czy dużą...

—  I nie żal panu będzie opu­
szczać nas?

—  Trochę tak. Mam dwuch 
braci i jedną siostrę —  nie ta­
kich malców jak ja —  tęskno 
mi za mmi będzie,,.

Pan Bolesław Kamiński ma 
już za sobą sześć lat pracy na 
scenie. Zaczął przed 6 laty w 
łódzkiej „Bagateli” , rotem goś­
cił we Lta owie, Poznaniu 
stamtąd zaw itał na staie do 
Warszawy.

Program  pierwszego
III tygodwa lotniczego 10.10 1926 r.

W  niedzielę, dn 10-ge pr dzierniha, 
j Jco w pierwszym dniu „III Tygodnia 
Lotniczego", odbędzie się o god 19 
rano urocz} ste nabożeństwo w Ka­
tedrze Św. Jana, które celebrować bę­
dzie ks. Kardynał Aleksai der Kai.ow­
aki. Kazanie wygłosi ks. Kanonik Szla 
go w ski.

O godzinie 12-ej w pcl. odbędzie się 
w sah sesjoialnej Rady Miejskiej Uro­
czysta Akademja Lotnicza na którą 
przybędzie p. Prezydent Rzpltej.

Program Akaderaji przedstawia się 
następująco: odegranie „Hymnu Naro­
dowego" po przyjeżdzie p. Prezyden­
ta, otwarcie Akademji przez p, Baliń­
skiego, prezesa Rady Miejskiej, na­
stępnie zaś przemówienia: p. j rezesa 
Zarządu Głównego L O. P. P. b. pre- 
mjera p Ponikowskiego, szeia dopur 
lamentu Lotnictwa Mm Spr Wojsk, 

ulk. Rayskiego oraz p. Jerzego Fal- 
iewicza.
W łrugiei części programu kpt. Or­

liński wygłosi odczyt o swym wspania­
łymi raidzie Warszawa — Tokjo — 
\‘ urszaws

6) godz. 2 -ej pp. odhęaą się na polu 
Mokotowskiem wielkie Manewry Lot­
nicze.

f-ku

SAMOLOT KPT. ORLIŃSKIEGO WY­
STAWIONY BĘDZIE NA WIDOK 

PUBLICZNY.
Słynny samolot I pt. Orlińskiego, 

historyczny już dziś Breguet 19-ty wy­
stawiony będ/ie n_ widok publii zny 
podczas „III Tygodnia Lotniczego".

Dzięki uprzejmości akademików a- 
para* kpt. Gi lińskiego umieszczony 
będzie na terenie kawiarni „Łobzo- 
wianka" w A ! Ujazdowskich, gdzie 
każdy za drobr.ą opłatą będzie mógł 
obejrzeć skrzydlatego rumaka, który 
przeleciał nrd trzema częściami świa­
ta: Europa, Afryką i Azją. Zaznaczvć 
bowiejn należy, iż aparat kpt. Orliń­
skiego jest tym samym samolotem, na 
któ rym putk Rayski przeleciał nad 
Afryką, w swym wielkim raidzie ze­
szłorocznym. Przed wyruszeniem do 
Tokjo zmieniono jedynie silnik, wsta­
wiając nowy.

Aparat będzie można oglądać już od 
dniu 10 października.

HOJNA OFIARA P K. O.
Prezes P. K O. p. Scbmidt przeka 

zał na rzec . L O. P P. 1000 zt. jako 
ofi rę n. K. O. na III Tydzień Lotni­
cza jednocześnie zaś zezwolił na

sprzedawanie nalzpel' przez P 0  
jako dopłat do wszelkich tranzakcyj, 
zawieranych za pośrednictwem tej it - 
stytucji. Jednocześnie preze* Schmidt 
udzielił organizatorom „III yj?odnia 
Lotniczego" wybitnej nomocy tecł niec­
nej. Akcją zajęło się b. żv to kolo 
miejscowe z p. prezesem Ol.imer-Zay- 
dłem na czele.

„III TYDZIEŃ LOTNICZY A NAU­
CZYCIELSTWO.

Liga Obrony Powietrznej Państwa 
wystosowa’ a dc ogółu nauczycielstwa 
odezwę, w której wzywa do popart ia 
akcji III Tygodnia Lotniczego" przez 
organizowanie na terenie szkół odczy­
tów i pogadanek o zna :z niu lotnic­
twa oraz □ działalności L. O. P. P.

Niezależnie od omawianych imprez
Erzez cały przeciąg „III Tygodnia 

itniczego" odbywać się będzie spr~e- 
dai nalepek L. 0. P. P. w instytucjach, 
uizędach, szkołach i t. p„ jak również 
pobieranie dobrowolne duplat przy 
rachunkach i dokumentach w przedsię­
biorstwach handlowych, przemysło­
wych, barkowych, państwowych i ko­
munalnych.

G siitizM  M poboroaych
Już 14 b. m tegoroczni po­

borow i, zaopatrzeń uprzednio 
przez P. K. U. w dokum enty 
podroży , na których uw idoez- 
niona jest marszruta i pułk 
m acierzysty —  zamienią ostat 
m uścisk z rodziną j n ieco za­
trwożeni, stremowani, z b ją  
cem sercem, stana przed mar* 
sowem  obliczem  „m atki kom- 
panji” , w szechpotężnego od 
tej chwili ich w ychow aw cy —  
pana sztabow ego sierżanta, 
bądź wachmistrza

Niewątpliw ie jest to  mo* 
mant przełom ow y w życiu ka 
żdego poborow ego,

Zatrzęsą się nagle łydki, ro­
zum uleci w  pięty, człek stu* 
m anieje i sam siebie nie por­
zną.

A le to będzie trwać tylko w 
pierwszym  okresie szkcly  re< 
kruta. czyli jakieś trzy tygo­
dnie.

T e  właśnie kilka tygodni de 
cydują najczęściej o p óźn ie j­
szej służbie 

Jeżeli rekrut „m atce kom* 
panj. w yda się dyscyplino™ a 
ny, kam y, roztropny, ruchli* 
wv, czu jny i dzielny —  to re 
szła pójdzie  już jak z płatka i 
cała służba w yda się fraszką 

N atom iast źle będzie, jeśli 
człek dokumentnie zbaranicje.

Pośm iewiskom  nie będzie 
w ówczas końca, a jak się ja ­
kie przezwisko m e daj Boże—  
człeka przyczepi —  to  najczęś 
ciej zostanie przy nim d o  koń 
ca służby.

T e d y  należy, m im o trzęsą­
cych  się łydek, trzym ać Sie 
dzielnie, nadrabiać miną i 
strzec się jak ognia pierwsze­
g o  raportu.

W ogó le  rekrut musi sobie 
wbić do głow y dwie naczelne 
dewizy. Pierwsze to —  „grunt 
się nie przejm ow ać” , druga —  
„gdy  trza. to się spieszyć i gdy 
trza to  czekać” .

Jednocześnie należy na pa« 
mięć się nauczyć treści art. 
art. 1 i 2 postanowień wstęp­
nych o  podstaw ow ych ob o  
wiązkach i prawach szerego 
w ycb, l tóre pow iadają:

—  W o jsk o  narodow e siła 
państwa, będąca ochroną i o  
stoją niepodległości ? wolności 
R zeczvpospolitej — będzie po 
wsze czasy podlegać opiece 
N arodu.

—  Żołnierz jest obyw ate­
lem. na którym  spoczyw a 
szczególny obow iązek bronie­
nia O jczyzn y  i gotow ości każ 
dej cii wy i oddania życia w 
Jej obronie.

— W  szczególności winien 
on służyć na w zór m iłości O j­
czyzny i honoru, pełnić zawsze 
wiernie i uczciw ie służbę naro 
dową. b y ć  dbałym , sprawieali 
wym  dow ódcą, opiekunem i 
wychów awcą podw ładnych 
żołnierzy, posłusznym  i odda­
nym podw ładnym , szczerym  i 
doskonałym  kolega, oraz żvcz 
li wym w spółobyw atelem  całej 
ludności, której praca i patrjo 
tyzm  są warunkiem siły woj* 
sks

Kto dobrze zrorim le  te kar 
dynalne m aksymy, ten w w oj 
sku nie zginie, nrzeciwnie 
d o jść  m oże do takich rezulta* 
tów, akie nawet mu się dziś 
nie śnią.

Praktycznych tych uwag kil 
ka kreśli wam stary żołnierz.

Łatlne prscendki
Miło je brać, ale nie bardzo bezpiecznie
N iem łody, bo  lat 70 liczący, 

ale obrotny Jan Łukasik, przy 
chodząc z pom ocą małżonkom  
Janowi i Rozalji Zielińskim,

U r o d z a j  na b e r ó w k !
Przed  tygodn iem  3 zł. 

dz iś  ty lk o  1.20 z& garn iec
Z powodu pęknych pogód 

obecnych borówki miały świet­
ny urodzai. Jest ich też takie 
mnóstwo, że tanieją z dniem 
każdym, gdy więc przed tygo­
dniem jeszcze żądano w detalu 
po 3 zł. za garniec, a sprzeda­
wano po 2 zł 50 gr. za garniec, 
obecn‘e cena znacznie spadla. 
Żądają już tylko 2 zł., a sprze- 
dają za 1 zł 50 gr., a nawet 
dają za 1.50 zł. a nawet przy 
wzmożonej konkurencji za 1 zł 
30 gr Tę ostatnią cenę wywo­
łują niektórzy sprzedawcy, ob­
chodzący podwórza z towarem

w Błoniu udzielił im wiosna 
1924 roku pożyczki 600 m i!v*  
nów  marek, licząc sobie ud tej 
sumy procenty dość wysokie. 
2 kwietnia 1925 roku uzyskał 
od  Zielińskich zobowiązania 
w ekslowe z ich podpisami co  
do zwrotu tejże pożyczki na 
sumę 509U złotych.

G d y  w  hpcu tegoż roku wy 
stąpił do  Sądu Cyw ilnego i 
chc:al od Zitlińskich wy'ciąg* 
ną< tę sumę z Kosztami za p o ­
średnictwem komornika, Zie* 
lińscy zaskarżyli go  ze swej" 
stiony do Sądu karnego o li* 
ch w ę  dow odząc, że procent 
składanyr pobrany- przezeń wy 
nosił do  40 proc. miesięcznie

Sąd okręgow y w osobie sę­
dziego M aślankiewicza przy 
udziale apl M odzelew skiego 
na wniosek podprokuratora 
Goldszteina w trvbie uprosz* 
czon\m  skazał Łukas.ka za h* 
cbwe na dwa miesiące aresztu. 
M iędzynarodow y kongres

sh le n b id  Oiterja Luxenburg]
________________ Początek o  4-tej w.

Dziś

Colieen M a c re
w świetnej tragikomedji jako

urocza lrcr?łi 113

llf s ifj 1o e  n ieb ie  lałtiMT
Nieznana ofiara pod 

kołńml paro ii/ozu
W czoraj o godzinie 2 popo­

łudniu na stacji Warszawa 
Wschodnia na przejefdzie ko­
ło ulicy Odjazdowej manewru­
jący parowóz numer 16, pro­
wadzony przez maszynistę Ro- 
„zko, najechał na przechodzą­
cego po trak' le kolejowym 
człowieka niewiadomego naz­
wiska, przypuszczalnie lat 45, 
łysego blondyna z dużen 
blond nieco rudawemi wąsami, 
ubranego w ciemną marynarkę, 
szare spodnie, w butach z cho­
lewami.

(dalba ze szKcrMm
Z ?s łu g i le k a rz y

Praca personelu tych zakładów >a- 
ftitarnych, które letrą ofiary szaleją­
cej epidemji szkarlatyny zasługuje na 
,em większe uznanie, ii | ersonel ten 
it-nął do walki ze szkarlatyną w li­
czebnej ilości zupełnie nie zwiększo­
nej.

•Tak się dowiadujemy od Naczelnika 
Urzędu Żdrowia p. dr. Boguckiego, 
ma in w najbliższym czasie zwrócić 
aię do Prezydenta miasta o wyrażeń e 
uznania lekarzom i pielęgniarzom za 
,ch ciężką i piełuą pośw.ęcenia pracę 
dla społeczeństwu

S t r a jk  w  fa b ry c e  
B r c w n  B o v e r i

8 października za3traikowało 
4C robotników w  jsdnym z od-* 
działów zakłcJów elektrycz­
nych „Brown l3overi" w Żych­
linie.

Przyczyną strajku jest od­
rzucenie żądania 50 proc. pod­
wyżki płac. W  związku z tem 
wszyscy pozostali robotnicy o- 
mawiane fabryki w sobotę, 9 
b m., rówi tez porzucm pracę.

Zatarg magistratu 
z prace wiiiKami
W  sobotę, 9 października, o- 

kręgowy inspektor pracy, p. 
Bohuszewicz i naczelnik wy­
działu M. P. i O. S. p. Łlanow- 
ski przyjęci byli przez p p’ m 
zydenta miasta Inż. Wład. Ja­
błońskiego w sprawie zatargu, 
jaki wyniki mi ?dz.y magistratem 
i pracownikami miejskimi o 13 
pensję, obniżenie płac etc.

W wyniku konferencji p. 
prezydent miasta zapowiedział 
wyłożenie na piśmie stanowis­
ka magistratu w tej sprawie. 
Niezależnie od tego M. P. i O. 
S. porozumie się w U j kwestji 
w poniedziałek z Min. Spraw 
Wewnętrznych.

Czyfenlki rządowe pnezymią 
wszell le starania w celu poko­
jowego załatwienia zatargu, na­
dzieje jednak na to nie są zby{ 
wielkie.


